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Jesienią 1973 roku An-
drzej Wajda przedstawił kra­
kowskiei publiczności swoją wi­
zję ,.Wesela" Stanisł~wa Wys­
piańskiego. Kraków umie sitl 
odnieść właściwie do swoich 
twórców - 20-letnie związkj te­
go reżysera z pierwszą sceną 
Krakowa, jednego z najważniej­
szych teatrów Polski, czciliśmy 
godnie nie tylko rozważając za­
szle przewa,gi, ale z niecierpli­
wością czekając na nowe przed­
stawienie tego artysty. Nim do­
szło do owej premiery - Teatr 

Nr q - 25 n 19R4 r. 

Stary im. Heleny Modrzejew­
skiej wznow1ł 13 stycznia br., 
przeto w lO-lecie słynnej pre­
miery, "Noc listopadową" Stani­
sława Wyspiańskiego w reżyse­
rii Wajdy, ze scenografią Kry­
styny Zachwatowicz (też świę­
tującej swe długoletnie związki 
z teatrem krako.wskim), z przej­
mującą muzyką Zygmunta Ko­
niecznego i układem ruchu sce­
nicznego Jacka Tomasika. 

"Noc listopadowa" nie miała 
uczęścia do tzw. realizacji za­
wodowej za ?;ycia poety. Wiado­
mo, że 25 kwietnia 1903 r. w 
sali "Sokoła" ucz.niowie VII kla­
sy Gimnazjl\"'1 św. Anny (obec­
nie I Liceu1.1 im. Bartłomieja 
Nowodworskcego) wykonali m.in. 
pierwszą scent~ "Nocy" w reży­
serii Józefa Sosnowskiego. Wys­
piański konsultował przedsta­
wienie, był na próbie general­
nej. Pra,p•remie,ra w teatrze r.a­
wodowym odbyła się 28 listo­
pada 1908 r. dla uczczenia rocz­
nicy powstania listopado·wego i 
pierwszej rocznicy śmierci Sta­
nisłSJwa Wyspiańskiego ... 
Współczesna "Noc listopado­

wa" to przede wszystkim dzie­
ło Andrzeja Wajdy. Przysłoniło o­
no niejako inne inscenizacje dzieł 
Wyspiańskiego na scenach na­
szego Jm-aju, ale też ukazanie 
całego pałskiego rozdarcia w 
sły.nną noc noczą tlw powstania, 
rysUJilek psycho.logic:z.ny k:sięcia 
Konstantego, zdrada i bQhate-r­
stwo, męczeństwo nie tylko . 
przegranej mmtarnej, ale rów­
nież w obrębie idei państwowej, 
idei niezawisłości ducha 
wszystko to znalazło znakomi­
tych interpretatorbw przed 10 
laty. 

Czy wsp6łczełnłe aktor&1 
ut.nymali tamt. warto4ci .amej 

wa<rstwy teatralnej przedsta.wie­
nia, czy w uproszczonej sce­
nografii potrafili wywołać na­
stroje Ultliesien!a patriotycmego, 
tak pięknie przed laty wyśpie­
wane przez Barbart~ Bosak, któ­
rej głos zanoto'Vany na ta~mie 
rozbrzmiewa i dzisiaj ze sceny 
Teatru Starego? Chyba tak. Pi­
szę "chyba", 'ponieważ Teresa 
Budzisz-Krzyżanowska w roli żo­
ny księcia Ko·nstantego jak gdy­
by mniej naiwności i mniej_ nie­
wieściej nieustępliwości pokaza­
ła. Na tle Jana Nowickiego, któ­
ry nie poddał się działaniu cza­
su (w sensie poUtycznego pro­
gramu, jaki prezentuje satrapa 
carski), rola księżnej jakby 
przyblakła. 

Teatr Stary wznowił równie! 
"Nastazjtl Filipowną" według 
"Idio·ty" Dostojewskiego w reży..: 
serii Wajdy. I tutaj Jan No­
wicki nieustannie, nakładem ol­
brzymiej energii, gra rolę Rogo­
żyna - wrzaskliwego, rozdygo­
tanego przyjaciela arystokraty. 
Tłem dla Nowickiego był Jerzy 
Radziwiłowicz. · 

Wreszcie doczekaliśmy się :za­
powiadanej długo premiery 
,.Antygony" Sofoklesa w reży­
serii Andrzeja Wajdy, ze sceno­
grMią Krystyny zachwatowicz i 
muzyką · Stanisława Radwana. 
Przedstawienie wzbudziło ol­
brzymie zainteresowanie i nie 
od rzeczy będzie podkreślenie, 
że robota reżyserska Wajdy tu 
w Polsce, tu w Krakowie, na­
biera najgłębszego sensu związ­
ków z kulturą ojczystą, najgłęb­
szego sensu, który wiąże się z 
określonym wyborem artysty. 

"Antygona" So,foklesa w reży­
aerii Andrzeja Wajd)- to wizja 
«yginalna, odrt~bna, często na­
we·t l&hacu.jtlc& o ą~k.o... po-

prawlania autora. Przede 
wszyll'tkim Wajda' przesłoo.ił 
chórem z Jtoryfeuszern w~zysVko 
to, co dzieje si41 między Kreo­
Rem i Antygoną. Może to budzić 
ZMtrzeżenia. Ale r.asadność 
owe.go wyboru scenicznego łączy 
się z istotą di-amatu starożytne­
go: pojęciem odpowiedzialności 
czło·wieka r.a II'We postępowalllie, 
r.a związek istotny z wyznawa­
nymd zasadami moralnym! i re­
ligijnymi, z pojęciem prawdy 1 
kłams<twa, siły, przemocy i nie­
ustępliwej wiary w sprawiedli­
wość. 

Zbiorowy bohater "Antygony" 
w reżyserii Wajdy rozpoczyna 
przedstawienie sceną zakończe­
nia wojny; wszyscy ubrani są 
w mundury piechoty morskiej, 
noszą karabiny i pistolety ma­
szynowe, wrzeszczą, strzelają na 
wiwat. Po.tem pojawdajll się na 
scenie w garniturach cywilnych, 
nieco podnis,zczony<eh sło­
wem, kombatanci z orderami 
przypiętymi pod kieszonką na le­
wej piersi.. Po raz trzeci chór 
zmie.nia skórę - ludzie młodzi, 
ubrani stosownie do zasad właś­
nie młodzieżowej mody, skan­
dują imię Antygony, która żyć 
będzie Woiecznie. Do tego miej­
sca pomysł Wajdy tłumaczy siE: 
bardzo wyraźnie, bez osłonek. 
Jest to krzyk protestu przedw 
wojnie. Wizja plastyczna tej 
grupy na scenie wiąże ją na­
tychmiast z tym, co oglądamy 
na ekranach telewizyjnych i ki­
nowych w sprawozdan[ach z 
bratobójczych, morderczych 
walk na Bliskim Wschodzie. W 
ostatnim wejściu chóru - stroje 
zamieniono na kufajki i hełmy 
ocho.nne robotników. Wtedy 
wł.dnie chór mówi o mądrości 
- jedynym tródłe ucz.ęści&. 

Przekład !Stanisława Heba­
nOIW'Skiego, opr~owany w każ­
dym szczególe muzycznym, po­
zwaJ.a wyśpiewywać na różne 
sposoby kwestie chóru. Są to 
melodie różne, przebiJa jednak 
najczęściej prze-z nie melodia 
współczeŚJ!l.ie śpiewanych w za­
konach połskich hymnów ,i kan­
tyków. I dopiero w tym miej­
scu, kiedy owi robotnicy-chór 
pouczają i bohaterów "Antygo­
ny", i przejętych wddzów, do­
s•trzegamy wyraziściej wątek za­
sadniczy, spór między Kreonem 
i Antygoną. 

Tadeusz Huk, jako okrutny, 
przecież nie bezmyślny król 
Teb, zagrał swą rolę porywają­
co. Dokonał rzeczy niezwytkle 
trudnej: pokazał przemianę 
okrutnika w tchórza, potein -
w bolejącego ojca, który zro­
z~miał swój błąd. Ale już spra­
wy nie odwróci! Dźwiga więc 
wespół z marines trumnę ze 
zwłokami Hajmnna {grał go 
Krzysztof Globisz), rozpacza, po­
trząsa głową przykrytą jak gdy­
by rytualną szatą żydowską? 
grecką? Ekspresja aktora w tym 
przypadku doskonale służyła za­
rysowaniu wartości artystycz­
nych kreacji. 

Kreon' jest takim współczes­
nym łobuzem, który ma poczu­
cie siły, zbroi się i potem wpa­
da w pułapkę tych zbrojeń. 
Antygonę gra.ła Ewa Kolasiń­
ska. Artystka ta na tychmiast po 
wyjściu w pierwszej kwestii 
przedstawiła jak gdyby całość 
sprawy. Od razu była to roz­
pacz. niencz~ście i pod ta no­
wloką tradycyjneJ w~ęcz "&a­
perli" trochę ginęła racja wier­
ności samej sobie. Terezjasz, 
który wróży upade.k okrutnika 

KTeona, w wymiarze roboty ar­
tystycznej Jerzego Bińczyckiego, 
to po~~tat osobna., jakby trochą 
z ~nnego przedstawienia, wy­
dłużająca w czasie scent~ zło­
wrogiego dla króla Teb pro­
roctwa. 

Podobnie potnktować należy 
scenografię Krystyny Zachwa­
towicz. 

Za wyniosł!l, przeźroczystą, po­
dzielon.ą na pola ścianą nad sce­
ną widzieliśmy fragmenty ko· 
lumn i tympanonu; korespondo­
wało to z partalem, sikąd nadcho­
dził ślepy Terezjasz prowadzony 
prz·ez małego chłopczyka. 

Mni·ej 1 prz)"Padła mu do gws•tu 
maniera komunikatu, "wyduka­
nego" przez Agnieszkę Mandat na 
je.dnym tonf.e; by~ to właścilwie 
jedyny nietrafny pomysł reżyse­
ra. Natomi,aM Eurydyika Alicji 
Bienicewicz i Stra?mik Wliesława 
Wójcika to role epizodyczne, o du­
żym ładunku interpretacyjnym. 
Rozpacz maiłlkli i za.kłopo,tanie 
strażnika-siepacza S'kładały się 
dobrze z zamysłem rozwoju ~a­
mej fabuły .,All!tygony" So,fokle­
sa. 

~raikowianie zareagowali na 
premierze ba1rdzo :z.namienn~e: 

największe brawa dostał chór. 
Jego uezestriikami byli - Kory­
feusz R)"szard ŁUJk-owslki, Urszu-­
la Kiebzak-Dębo·górs'ka, Beata 
Malczewska, Monika ~iewicz, 
Gr31Żyna Trela-Stawsika, Rafał 
Jędrzejczyk, Jan Korwin-Kocha­
nowski, Zbigniew Kosowski, Jan 
Monczka, Adam Romanows'ki, 
Marcin Sos111owsiki, Leszek Swi­
goń, Edwa.rd Zenta~a. Ten wybór 
i wybuch braw byt ur.asa-dniony, 
czego dowiedliśmy w opisie zna­
miennej dla polskiego tea.tru pre­
miery. 
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